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Bóg i Ojczyzna! W jedności siła!

Rozważania noworoczne
W rok nowy 1930 wkracza Polska z 

nowym, co dopiero mianowanym rzą­

dem. Jest to dziś najaktualniejsze wy­

darzenie w kraju. Po trzytygodniowem  

przesileniu, w czasie którego desygno­

wany premjer prof. Bartel zaznajamiał 

się z „rzeczywistą rzeczywistością14 Pol­

ski, po trzech tygodniach konferencyj, 

narad, rozmów, przejazdów ze Lwowa 

do Warszawy i odwrotnie, prof. Bartel 

sprezentował p. Prezydentowi listę swe­

go „nowego 4 rządu.

Nowy rząd. Czyż rzeczywiście nowy? 

Widocznie nowy, bo świeżo mianowany.

I tyle w nim nowości. Boć fakt, że do 

rządu, którego utworzenie powierzono 

p. Bartlowi w cffwili, kiedy jeszcze w 

kraju rozlegało się szeroko echo moc­

nych słów przedstawicieli sejmu, wypo­

wiedzianych z trybuny sejmowej: „żą­

damy zmiany systemu!44, fakt, że do te­

go rządu, który miał przeprowadzić 

zmianę, weszło czterech (dosłownie: aż 

czterech) nowych ministrów, nie stano­

wi przecież tej zmiany! Usunięto z ga­

binetu najgłośniejszych krzykaczy, naj­

gorętszych zwolenników pomysłu roz­

pędzenia sejmu, którzy, z wyjątkiem 

może byłego ministra Niezabytowskiego, 

odmówili pewnie p. Bartlowi udziału w 

rządzie z tyóh samych względów, co by­

ły min. -Stóadkowski, a mianowicie, że 

nie potrafiliby „ukryć swej niechęci wo­

bec sejmu“. Dano na ich miejsce ludzi 

nowych. I przez trzy prawie długie ty­

godnie p. Bartel szukał tych czterech no 

wych ludzi. Doprawdy, wielki trud, a 

nikły nader efekt, bo istotnie, jak wyżej 

zaznaczono, ci czterej nowi ludzie sy- 

? stemu sanacyjnych rządów zmienić nie 

tylko nie są w stanie, boć dwaj z nich 

»to kierownicy swych resortów, ale i za­
prawdę nie pragną. A większość tek w 
tych samych pozostała rękach.

Nie chciał sejm ni naród poprzednie­
go rządu, który się rządził samowolą, 
nie oglądając się ni na sejm ni na 
opinję publiczną w kraju, wyraził mu 
sejm swoją nieufność i zmusił do posza­
nowania swej uchwały, do ustąpienia —  
rząd p. Świtalskiego ustąpił, po trzech 
tygodniach wyłonił się rząd p. Bartla, 
składający się co do joty prawie z tych 
samych ludzi. „Nie kijem go, to pałką44. 
Niemiec mówi: „to samo na zielono44.

Lecz nowy rząd powstał faktycznie 
dzięki sejmowi, który rząd poprzedni 
obalił. Sejm i kraj chciab nowego rządu, 
lecz czy nowy rząd odpowie sejmowi, to 
inna kwestja. Jedno jest pewne, że sejm 
tylekroć sponiewierany przez najwybit­
niejszych rządu przedstawicieli, sejm, 
który się nie podoba ni pułkownikom ni 
„autorytetowi4', wsparty o zgodną opin­
ję narodu, zmusił rząd, który zbyt ja­
skrawo sobie poczynał, nie oglądając się 
na drogę prawa, do ustąpienia. Jakim 
będzie stosunek sejmu do nowego rządu, 
zależy wyłącznie od rządu.

Ale są rzeczy, które od rządu nie za­
leżą, są rzeczy i fakty, których rząd ni 
zmienić, ni wstrzymać, ani tem mniej 
zgnieść nie zdoła. Bo nowe idą prądy, 
idzie reakcja przeciw „nieprawościom'4, 
których dziś w kraju aż nadto.

System pomajowy, który się wyłonił 
b  walki przeciw prawu i bratniej krwi 
oparów, system, który zrobił wszystko 
inne w Polsce, tylko nie „usanował44 su­
mień ni moralności obywatelskiej, bo 
zabił wolne ludzi sumienia, bo wolnych 
obywateli tchórzami uczynił, co dla 
chleba, dla grosza i karjery „bezpartyj­
nymi44 być muszą, system siły, który ka­
gańcem przepisów i presji faktycznej- 
myśl wolną ugniata, system który stano

wisko Polski tak utwierdził, że ta Pol­
ska, która ongiś trzęsła Europą, dziś 
antyszambrować musi na zjazdach mię­
dzynarodowych, system ten niedługo się 
ostoi, system ten przeminąć musi, a im 
wcześniejszy jego kres będzie, tern lepiej 
dla kraju i dla niego. Posiada wpraw­
dzie jeszcze sanacja zwolenników w kra 
ju, nie przeczę, lecz łączy ich z reżimem  
to, co łączy psa z panem — kość tłusta 
na pokarm dla żołądka, a wiadomo po­
wszechnie, że żołądki, to podstawy zbyt 
kruche i chwiejne, by na nich budować. 
Chwieje się też dziś i załamuje system  
pomajowy, i wnet już będzie musiał u-

Kardynał GasparrŁ

W tych dniach rozeszły się pogłoski o 
ustąpieniu kardynała Gasparri ze sta­
nowiska sekretarza stanu. Pogłoskom 

tym zaprzeczono jednak urzędowo.

Nowy rząd zaczyna urzędować.
Nowe zawody ministrów, którzy ustąpili.

Warszawa 30. 12.

Nowomianowany prezes Rady Mini­
strów Bartel przybył dziś o godz. 1 do 
gmachu Sejmu, gdzie złożył wizytę mar­
szałkowi Daszyńskiemu, z którym odbył 
konferencję. Po wizycie u marszałka Da­
szyńskiego p. Bartel odbył konferencję z 
przewodniczącym komisji budżetowej Sej­
mu posłem Byrką oraz posłem Sławkiem.

Warszawa, 31. 12 Teł. wł.
Były premjer p. Kazimierz Świtalski 

wyprowadził się wczoraj z prezydjum 
rady ministrów. Niewiadomo, jakie obej 
mie on obecnie stanowisko. Jedni twier­
dzą, że zostanie redaktorem sanacyjne­
go „Kurjera Porannego 4-, inni, że otrzy­
ma nominację na wiceprezesa Banku 
Polskiego.

Były minister robót publicznych Ję­

Chory organicznie i dyploma­
tycznie.

Rzym, 30. 12.
Korespondent moskiewski dzienników  

włoskich w specjalnej korespondencji 
twierdzi, że Cziczerin oprócz choroby or­
ganicznej jest chory „dyplomatycznie44, 
Centralne władze sowieckie pragną wysu­
nąć na stanowisko komisarza „Narkomin- 
dieła44 człowieka nowego, bardziej odpo­
wiadającego wymaganiom czasu.

10-ta ofiara faraona 
Tutankhamena.

Warszawa 31. 12. tel. wł.
Donoszą z Londynu, że lord Carver, je­

den z pierwszych odkrywców grobu fara- 
uia Tutankhamena zginął tragiczną śmier 
cią w katastrofie samochodowej pod San- 
Antenie. Jest on już 10-tą z rzędu ofiarą 
klątwy, ścigającej archeologów, którzy za­
kłócili spokój wieczny faraona..

stąpić miejsca idącym od narodu lu­
dziom nowym, pełnym zapału, młodym  
i silnym, nie silnym pięścią i przemocą 
co ducha zabiła, lecz wiarą w wielkość 
Polski i Jej misję dziejową, silnym pra­
wością serc i czystością ideałów, przeko­
nań i haseł, które powiodą kraj do praw  
dziwie polskiej i wielkiej Polski.

A rok przyszły, da Bóg, chociażby 
nam nie przyniósł upragnionej chwili 
przełomu, w której system przemocy i 
frymarki sumieniem runie, chwilę tę, 
która nadchodzi i nadejdzie nieubłaga­
nie, której Naród wyczekuje z upragnie­
niem, przybliży.... E. P.

Kardynał PacellL

Odwołanie nuncjusza Pacelli z Berlina 
do Rzymu i mianowanie go kardynałem 
wywołało pogłoski, jakoby miał on za­

jąć stanowisko sekretarza stanu.

drzej Moraczewski obejmuje redakcję 
„Przedświtu 44 (organ BBS.).

Były min. spraw wewnętrznych gen. 
Sławoj-Składkowski ma objąć stanowi­
sko wiceministra spraw wojskowych, a 
p. Car, były minister sprawiedliwości... 
otwiera kancelarję adwokacką.

Dziś o godzinie 1-ej po południu no­
wy gabinet premjera Bartla złoży na 
ręce Prezydenta Rzplitej przysięgę. Mi­
nistrowie objęli już wczoraj urzędo­
wanie.

Tekę ministerstwa rolnictwa obejmie 
podobno, wedle krążących pogłosek, po­
seł z Be-Be Józef Targowski.

Minister spraw zagranicznych Zale­
ski wyjeżdża 8 względnie 9 stycznia do 
Genewy na sesję Rady Ligi Narodów, 
która się rozpocznie 13 stycznia.

Napad na pocztę.
Orawska Ostrawa, 30. 12. .
W miejscowości Prribor dwóch osobni­

ków dokonałon apadu na miejscową kasę 
oszczędności. Napastnicy wdarli się do 
lokalu i obezwładnili dwóch urzędników, 
zajętych sprawdzaniem bilansu. Złoczyńcy 
zrabowali 45 tysięcy koron czeskich.

Zgon kapłana.
Pelplin 28. 12.
Dnia 25 grudnia 1929 r. umarł w Panu 

ks. radca Józef Jankowski, proboszcz w 
Roźentalu, członek So-dalicji św. Ignacego.

Zarząd Ks. Ks. Sodalisów zwrócił się 
do kapłanów Diecezji z prośbą o jak naj­
rychlejsze odprawienie mszy św. za duszę 
Nieboszczyka.

Katastrofa na morzu.
Sof  ja 30. 12. "
Przy rozbiciu się statku „Warna44 na 

morzu Marmara zginęło 5 pasażerów i 15 
ludzi załogi.

Zabawy Sylwestrowe 1
Koniec roku bieżącego i Nowy Rok na­

stręczają każdemu wierzącemu katoliko­
wi tak poważne myśli, że rad się nieco 
skupić, bilans ułożyć z roku upływającego, 
a budżet — silnych dobrych postanowień 
na Nowy Rok. Dobry katolik, przejęty po- 
ważnemi myślami, chętnie pośpieszy do 
kościoła, aby Bogu podziękować za ode­
brane laski, przeprosić za przewinienia, 
i uprosić sobie i swoim opiekę, pomoc i 
błogosławieństwo na Nowy Rok. — Wie­
czór spędza w kółku rodzinneni, omawia 
różne ważniejsze zdarzenia upływającego 
roku, układa plany na przyszły rok. Nie 
wzgardzi staremi, niewinnemi obyczaja­
mi wieczoru Sylwestrowego, zabawi się ze 
swoimi. Pięknym to i czcigodnym byio 
zwyczajem rodzinnym, że na wigilję, wie­
czór Sylwestrowy i święcone, proszono do 
siebie przyjaciół i znajomych, którzy nie 
mieli własnej rodziny, ani bliższych krew­
nych.

Zabawy Sylwestrowe są wymysłem no- 
wopogańskim niedowiarków, aby zabić w 
ludziach poważne myśli — o wartości cza­
su i wieczności. Toteż wręcz niegodnein 
jest katolika, — spędzać wieczór Sylwe­
strowy na oszałamiających zabawach i 
hulatykach. — Niestety nasi katolicy —  
nieraz bezmyślnie naśladują zdrożne oby­
czaje niedowiarków z własną, ciężką, szko­
dą. Wyrażamy głębokie przekonanie, że 
w przyszłości nasi katojiay porzucą nowo 
pogański obyczaj, a wrócą do pięknych i 
nastrojowych, starodawnych obyczajów 
kościelnych i domowego obchodu wieczo­
ru Sylwestrowego.

Wszystkim Czytelnikom „Gazety Wą­
brzeskiej'4, życzę z całego s'erca najobfit­
szych łask i hojnego błogosławieństwa na 
Nowy Rok, a Gazecie W. błogosławień­
stwa w zbożnej pracy i licznych abonen­
tów.

Ks. Łowicki. 0

Konsekracja kardynała-arcy- 
biskupa Paryża.

Citta del Vaticano, 29. 12. u
Dziś rano Ojciec św. przystąpił głę­

boko wzruszony do uroczystego aktu 
konsekracji biskupiej ks. kardynała 
Verdiera. W uroczystości wzięli udział 
członkowie korpusu dyplomatycznego, 
członkowie świętego kolegjum kardynał 
skiego, liczni biskupi i arcybiskupi oraz 
liczne grono przedstawicieli społeczeń­
stwa francuskiego.

Niebezpieczny pościg za ban­
dytą.

Wilno, 28. 12.
Wczoraj został ujęty trzeci bandyta 

morderca posterunkowego P. P. ś. p. Za 
wadzkiego — Ostapko. Podczas obławj 
Ostapko trzykrotnie wystrzelił, mierząc w 
komisarza P. P. p. Holówkę, rodzonego 
brata dyrektora departamentu wschod­
niego M. S. Z. p. Tadeusza Holówki. 
Strzały chybiły. Podczas ucieczki Ostapkc 
został ciężko ranny, a po przewiezieniu 
do szpitala zmarł.

Zastrzelenie kłusownika.
Toruń, 30. ;12.
Dnia 25 bm. około godz. 5-ej leśniczy 

w lesie prywatnym, należącym do Karwa­
ta w Jastrzębiu pow. Kościerzyna Bernard 
Rehmus podczas zasadzki w lesie przy­
trzymał nieznanego kłusownika, którego 
zatrzymał i celem wylegitymowania pro­
wadził do zabudowania gospodarczego 
Szwarca. W drodze kłusownik wydobył 
nagle z kieszeni rewolwer; ten upad! mu 
na ziemię; kłusownik szybko podniósł 
broń i oddał dwa strzały do Rehmusa. 
Strzały te jednak chybiły. Rehmus będąc 
zaatakowany bronią palną, oddał ze swej 
strzelby dwa strzały do kłusownika, kła­
dąc go na miejscu trupem.

Komisja sądowo-lekarska stwierdziła 
na podstawie znalezionych przy zabitym  
dokumentów, że jest to Leon Niszyk, lat 
27, ur. w Kłosobudach pow. Chojnice, sta­
nu wolnego z zawodu robotnik, stale za­
mieszkały w miejscowości Bączek pow. 
Kościerzyna.

Czy jesteś już członkiem 
Komitetu Floty Narodowej?
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W sprawie zdrowia 
moralnego.SRQPONMLKJIHGFEDCBA

K A P . L ig a K ato lick a w  arch id iey  
cez jac łi g n ieźn ień sk ie j i p o zn ań sk iej  
w y d ała  p o d  p o w y ższy m  ty tu łem  n a ­
stępu jącą  o d ezw ę:

„P raca w y ch o w aw cza K o ścio ła , 
ro d z in y i szk o ły n ie p rzy n iesie p o ­
żąd an y ch o w o ców , jeże li o p in ja p u ­
b liczn a n ie u d zie li je j sw eg o m o cn e ­
g o p o p arcia . W szczep io n e b o w iem  
u czc iw e zasad y sp o ty k ają się n ie ­
m al n a  k ażd y m  k ro k u z zap rzecze ­
n iem  teg o , co g ło szą.

W  k io skach i n a u licy  sp rzed aje  
się p ism a ilustrow an e, p ełn e n iew y ­
b red n y ch i tłu sty ch  k o n cep tó w . S ze­
reg film ó w  u czy co d zienn ie m eto ­
d y czn ie a  p o g ląd o w o , jak  n ależy  słu  
ży ć zm y sło m , d ep tać p rzy k azan ia  
m o raln e . N ie b rak w ręcz p rak ty cz ­
n ej n au k i k rad z ieży i ro zb o ju . Z ło  
m o raln e o tacza się au reo lą g łęb o ­
k ich a trag iczn y ch p rzeży ć . W  te ­
a trach  i n a estrad ach ro zzu chw ala  
się co raz b ezw sty d n ie j k u lt n ag o śc i 
i p lu g aw eg o sło w a.

K siążk i o  treśc i w y u zd an ej k rążą  
od ręk i d o ręk i i w p y ch ają m ło d e  
zw łaszcza d u sze w  b ag n o zep su c ia .

W  m ło d zieży  ro zb u d ziła się św ia  
d o m o ść , czem  to g ro z i d u szy n ie ­
śm ierteln e j, n aro d o w i i p ań stw u , 
o raz  zro zu m ien ie , że zn iszczo n e zd ro  
w ie m o raln e n aro d u w ięk sze p rzy ­
n o si k lęsk i, an iże li p rzeg ran a  w o jn a .

K ilk an aśc ie la t tem u n ieu gię ta i 
n iez ło m n a o p in ja staw ała w  o b ro n ie  
z iem i i sło w a p o lsk ieg o . D zisia j trze  
b a n am  zm o b ilizo w ać p rasę , sto w a ­
rzy szen ia i zw iązk i d o w y trw ałe j 
w alk i z p o w o d zią z ła , za lew ającą z  
ta jem n y ch b asen ó w P o lskę . Z ała ­
m ać się m u si n aró d , k tó ry n ie p o ­
tra fi się o trząsn ąć z n alo tu  zep su cia ,  
o b ceg o sw em u d u ch o w i, g o d ząc się  
n a p u b liczn e u rąg an ie p raw u B o że ­
m u i w sk azan io m  re lig ji.

N ie n ato w y szła P o lsk a z d o m u  
n iew o li, ab y się zad u sić w  g n ijące j 
a tm o sferze ro zk ład u m o raln eg o , a le , 

' ab y  sięg n ąć p o w ielk o ść i p o tęg ę k u  
© p ełn ien iu sw eg o d zie jo w eg o p o ­
słan n ic tw a/ 4

Mróz uwięził łabędzie.
B erlin , 2 8 . 1 2 .

W  p ierw szy d zień św ią t p ew ien p rze ­
ch o d zień zau w aży ł w H aw elsee 9 łab ędz i, 
k tó re p rzy m arz ły d o sk o ru p y lo d o w ej. N a  
w ezw an ie p rzy b y ła straż o g n io w a i p o li­
c ja w o d n a ab y u w o ln ić p tak i, ty m czasem  
jed n ak n im  p o m o c d o tarła d o m iejsca , 
o d w ilż u w o ln iła łab ęd z ie .

* Samobójstwo palacza.
* G d ań sk , 2 9 . 1 2 . T el. w ł.

W  S ch elm u h l p o d G d ań sk iem  p o w iesił 

się z p o w o d u tro sk fin an so w y ch p alacz  
W alter K ó h n . A b y n ab rać an im u szu , p o d  
p ił so b ie w p ierw  i w ró cił d o p iero p ó źn ą  
n o cą d o d o m u. G d y m u z teg o p o w o d u  

g o sp o d y n i czy n iła w y rzu ty , o d p o w ied z ia ł, 
że so b ie w k ró tce p o szu k a in n eg o m ieszk a ­
n ia . —  R an o g o sp od y n i sp o strzeg ła , że  
K ó h n d o k o n ał sam o b ó jstw a .

O wotum nieufności dla marszałka 

senatu.
W arszaw a, 3 1 . 1 2 . T el. w ł.

W czo ra jsze o b rad y S en atu zak o ń ­

czy ły się zg ło szen iem p rzez sen a to ra  

E rd m an a (P iast) w n io sk u o w y rażen ie  

w o tu m  n ieu fn o śc i m arsza łk o w i S zy m ań  

sk iem u . Ju ż n a p o sied zen iu sen ack ie j 

k o m isji sk arb o w o -b u d że to w ej (jak  to  p o  

d ajem y w sp raw o zd an iu n a in n em  

m iejscu ) w y ło n iły się ta rcia n a tle p o j­

m o w an ia te rm in u  3 0  d n io w eg o . P o d czas  

ro zp raw  S en atu p . S zy m ań sk i w zw ią-

zk u z tą  k w estją w y k aza ł ca łk o w itą  in ­

d o len cję w  p ro w ad zen iu o b rad , w o b ec  

czeg o lo g icznem n astęp stw em fak tó w  

stał się w n io sek sen ato ra E rd m an a.

K w estja , czy w n io sek  o w y rażen ie  p . 

S zy m ań sk iem u n ieu fn o ści p rze jd z ie , czy  

n ie p rze jd z ie za leży w  zu p ełn o śc i o d  

stan o w isk a , jak ie za jm ie sen ack i K lu b  

Ż y d o w sk i. Jeśli p o p rze o n  ten w n io sek , 

w ięk szo ść b ęd zie zd ecy d o w an a i lo s p . 

S zy m ań sk ieg o p rzesąd zo n y .

Hiszpania likwiduje dyktaturą.
Oświadczenie Primo de Rivery w dzienniku „A. B. C.“

P ary ż 3 0 . 1 2 . te l. w ł.

W  m ad ry ck im  d zien n ik u „A B C “ u k a ­

za ł się arty k u ł P rim o d e R iv ery , zap o w ia ­

d ający lik w id ac ję d y k ta tu ry w H iszp an ji. 

W  arty k ule ty m , k tó ry w y w o ła ł w ielk ą  

sen sac ję w k o łach p o lity czn y ch P rim o d e  

R iv era o św iad cza, iż o k res rząd ó w d y k ta ­

to rsk ich u w ażać n ależy za z lik w id o w an y

Niemieckie zbrojenia na morzu.
Artykuł Herriot‘a w

W ied eń , 2 9 . 1 2 ...

H errio t zam ieszcza w „N eu e F re ie  
P ressa" arty k uł w  sp raw ie ro zb ro jen ia  

n a m o rzu . P rzedstaw iw szy w  o g ó ln ych  

zarysach  stan o w isk o  F ran c ji w  te j sp ra ­

w ie , H errio t zazn acza , że n aw et n ajb ar­

d zie j p o k o jo w o u sp o so b io n e k o ła fran ­

cu sk ie zan iep o k o jo n e są o d b u d o w ą  flo ty  

n iem ieck ie j, n a k tó rą zan o si się w  n ie ­

d łu g im  czasie . N a p o d staw ie trak tatu  

w ersa lsk ieg o  N iem cy m o g ą w y b u d o w ać  

6 k rążo w n ik ó w  b ez o g ran iczen ia ilo śc i 

arm at, p o d czas g d y d la F ran cji k o n fe­

ren c ja w aszy n g to ń sk a u staliła k alib er

Bunt na niemieckim krążowniku.
Wywołało go nieludzkie obchodzenie się oficerów z załogą i 

złe jej odżywianie.
B erlin , 2 8 . 1 2 .

K o m u n isty czn y „W elt am  A b en d" o g ła­
sza d ziś w iad o m o ść o b u n cie m ary n arzy  
n a n iem ieck im k rążo w n ik u „E m den ". —  
K rążo w n ik ten zn a jd o w ał się w p o d ró ży  
d o o k o ła św iata , k tó ra trw ać m iała d o  

k o ń ca m arca p rzy szłeg o ro k u . Jak d o n o si 
d zien n ik , m ary n arze w  ch w ili, k ied y k rą ­
żo w n ik zn a jd o w ał się n a p ełn em m o rzu , 

o d m ó w ili p o słu szeń stw a z p o w o d u z łeg o  
trak to w an ia ich p rzeż o ficeró w o raz n ie-

Katastrofa autobusowa.
Pijani szoferzy spowodowali śmierć kobiety i poranienie 

7 osób.
In o w ro cław , 3 0 . 1 2 .

T rag iczn y w y p ad ek w y d arzy ł się  

o n eg d aj n a  szo sie In o w ro cław — D ąb ró w ­

k a B isku p ia. W  o k o licy m iejsco w o śc i 

M aru lew au to b u s, k iero w an y p rzez  

i d la teg o k o n ieczn em jes t p o w o łan ie rzą ­

d u p rze jśc io w eg o, k tó ry za jm ie się p rzy ­

w ró cen iem w p ań stw ie n o rm aln y ch sto ­

su n k ó w  ad m in istracy jn y ch .

W  o b ecn ej ch w ili o czek uje się ty lk o  

zg o d y k ró la p o k tó re j n astąp ią o d p o w ied ­

n ie zm iany w  rząd z ie .

„Neue Freie Presse".
8 -calo w y , czy li 2 0 ,3 cm . N o w e n iem iec ­

k ie p an cern ik i b ęd ą m iały  arm aty k ali­

b ru  2 8 0 m m . ze sw y m i 8 -m o to ram i D ie-  

se la b ęd ą o n e m iały p o 5 0  0 0 0 k o n i p a ­

ro w y ch . W  ten sp o só b d o ty ch czaso w e  

k rążo w n ik i fran cu sk ie b ęd ą p rzesta rza ­

łe . S ześć k rążow n ik ó w  teg o ty p u  b ęd zie  

m iało za zad an ie ty lk o o d b y w an ie w y ­

c ieczek p o B ałty k u . D eleg acja n a k o n ­

fe ren c ję lo n d y ń sk ą  n iech a j so b ie u p rzy -  

to m n i, że R o sja so w ieck a b ęd zie m o g ła  

zam ó w ić so b ie w  N iem czech b ez w szel­

k ich  p rzeszk ó d  p o d o b n e o k rę ty  w o jen n e .

d o stateczn eg o w y ży w ien ia . N a m aszc ie  
k rążo w n ik a w y w iesili zb u n to w an i m ary n a  
rze czerw o n ą flag ę.

W o b ec tak ie j sy tu ac ji k o m en d an t k rą ­
żo w n ika b y ł zm u szo n y w y d ać ro zk az d o  

p o w ro tu . P o w y jśc iu n a ląd w  p o rc ie n ie  
m ieck im w W ilh e lm sh av en p ro w o d y rzy  
b u n tu zo sta li o toczeni żan darm erją i w  

śc is łe j ta jem n icy p rzep ro w ad zen i d o w ię ­

z ien ia . K ilk u g łó w n y ch b u n to w n ik ó w u -  
k aran o sto su n k o w o n iew ie lk im  aresz tem .

d w ó ch szo feró w  Jasiń sk ieg o i p o m o cn i­

k a G aw ro ń sk ieg o , b ęd ący ch w stan ie  

n iep rzy to m n y m n ajech a ł n a d rzew o  

p rzy dro żn e, u leg a jąc zu p ełn em u strza ­

sk an iu . Jed n a z p asażerek  J . W y b o rsk a  

p o n io sła śm ierć n a m iejscu , d w ó ch p a ­

sażeró w  o d n io sło c iężk ie, p ięciu  zaś lże j 

sze o b rażen ia . O b u szoferó w aresz to ­

w an o .

Uciekli z więzienia.
T o ru ń , 3 0 . 1 2 .
D n ia 2 5 b . m . zb ieg ł z w ięz ien ia S ąd u  

G ro d zk ieg o w K artuzach w ięz ień śled czy  
B azy li K o w alczy k , k tó ry zn a jd ow ał się  
tam jak o p rzy trzym an y za n ie leg a ln e  

p rzek ro czen ie g ran icy z N iem iec d o P o l­

sk i.
G d ań sk , 2 9 . 1 2 . T el. w ł.
W  so b o tę p o p o ł. w y łam ali się p rzy p o ­

m o cy p o d ro b io n y ch k lu czy d w aj w ięźn io ­

w ie z w ięz ien ia p rzy S ch iesstan ge . P rze ­
ch o d n ie u liczn i p o zn aw szy zb ieg ó w  p o u -  
b io rze w ięz ien n y m , u siło w ali ich p rzy trzy  

m ać, jed en z w ięźn ió w  jed n ak że o d g raża ł 
się m ło tem . S p o strzeg ł to p o lic jan t, 

k tó rem u u d ało się jed n eg o , w łaśn ie o d ­
g raża jąceg o się m ło tem , p rzy trzy m ać . —  
D ru g i sk ry ł się n a p o b lisk im cm en tarzu , 
g d zie g o n astęp n ie p o szuk iw ało p o g o to w ie  

p o licy jn e , lecz b ez rezu lta tu .

Wybuch na dworcu łódzkim.
Ł ó d ź , 3 0 . 1 2 .
D zisia j o g o d z . 1 6 .55 w p o b liżu stac ji 

k o le jo w ej Ł ó d ź— K alisk a w sk u tek w y b u ­
ch u u leg ł zn iszczen iu d rew n ian y b u d y n ek  
sp aw aln i k o le jo w ej. D w ó ch ro b o tn ik ó w  
za ję ty ch w ew n ątrz b u d y n k u w  stan ie b e*  
n ad zie jn y m  o d w iez io n o d o szp ita la . W y ­
b u ch u szk o d ził d ach , zn a jd u jący się w  
n ajb liższem  sąsied ztw ie p aro w o zow n i. D o ­
ch o d zen ia p ro w ad zi o k ręg o w y u rząd śled ­
czy . W y b u ch sp o w o d o w ała p rzy p u szcza l­
n ie n ieo stro żn o ść p rzy o b ch o d zen iu się u - 

rząd zen iem  ace ty len o w em .

Szofer chciał zabić konsula.
G d ań sk , 3 0 . 1 2 . T el. w ł.
D ziś p rzed p o łu d n iem w O liw ie ro ze ­

g ra ła się trag ed ja w d o m u k o n su la au ­
striack ieg o M ey era . S zo fer k o n su la , K azi­
m ierz S ch u lz , d ał w stro n ę M ey era i jeg o  
sio stry k ilk a strza łó w rew o lw ero w ych . 

S trzały ch y b iły . Z am ach o w iec d ał n astęp ­
n ie strza ł d o sieb ie , p ad ając tru p em n a  

m iejscu .
P o d ło że trag ed ji i je j p rzy czy n y d o ­

ty ch czas n ie zo stały w y jaśn io n e .

Wołał się zabić, niż wrócić do 
Bolszewji.

H elsin g fo rs 3 0 . 1 2 4

P o p ełn ił sam o b ó jstw o reży ser o p ery  

h elsin g fo rsk ie j Ł ab er. P o w o d em sam o b ó j­

stw a b y ło n ieo trzy m an ie o d rząd u fin ­

lan d zkieg o p o zw o len ia n a d alszy - p o b y t a  

p rze to k o n ieczn o ść p o w ro tu d o S o w ie tó w , 

b o w iem Ł ab er b y ł o b y w ate lem  so w ieck im .

Tragedja zakochanych.
P io trk ó w  3 0 . 1 2 .

N iejak i W ęg liń sk i, la t 2 0 , z p o w o d u  

sp rzec iw u sw o ich ro d z icó w , k tó rzy n ie ze ­

zw o lili n a ślu b z ,1 9 -le tn ią Jan in ą T u r-  

n iak , w y p ro w ad ził ją d o lasu , a n astęp n ie  

zastrze lił z k arab in u , p o czem so bie o d e ­

b ra ł ży c ie .

Tragiczna śmierć sportowca.
B erlin , 2 9 . 1 2 .

Z n an y m istrz ten n isu n iem ieck ieg o  
H an s M o ld en h au er p ad ł d ziś o fia rą k ata ­

stro fy au to m o b ilo w ej. A u to , w k tó ry m  
jech a ł M o ld en h au er zd erzy ło się n a sk rę ­

c ie u lic z w o zem  tram w ajo w y m , ro zb ija ­

jąc się zu p ełn ie . M o ld en h au er d o zn ał 
p ęk n ięc ia czaszk i i zm arł w ieczo rem , n ie  
o d zy sk aw szy p rzy to m n o śc i.

J. I. Kraszewski. 2 9

Powrót do gniazda.
(C iąg d alszy ).

— • Z czem  p rzy by w asz , m ó j p rzy ja ­

c ie lu ? —  zap y tała , n ie d o m y śla jąc się  

n ic —  czy c ię w o jew o d a p rzy sy ła?

—  S am  p rzy b y łem  i, m am  n ad zie ję , 

z w eso łą n o w in ą —  rzek ł p o d staro ści,  

p o n aw iając u k ło n . —  M o żem  się o m y lił, 

lecz m i się zd a , że n asz p an icz... p rzy ­

b y w a.

N a te sło w a p o rw ała się z sied zen ia  

w o jew o d zin a  i p ad ła n a k o lan a u k rze ­

sła , n ap rzó d zaczy n ając o d m o d litw y . 

W sta ła n aty ch m iast d rżąca , n ie m o g ąc  

p rzem ó w ić sło w a i u siłu jąc p o h am ow ać  

w zru szen ie , k tó re g ło s je j o d b iera ło . 

P o ło ży ła ręk ę n a n am u lo n ej d ło n i p o d -  

sta rośc ieg o , c ich o , z łam an y m g ło sem  
o d zy w ając się :

—  G d zież jes t? w id ziałeś g o  g d zie?  —  

A  o czy  je j szu k ały  d o k o ła ... jak b y  w n ijść  
m iał.

—  P o zn ałem  p an icza n aszego  i Jó z ia -  

k a n a g o śc iń cu , lad a ch w ila tu  b y ć p o ­
w in n i.

W o jew o d zin a trzęsła się ca ła .
—  D ałeś zn ać w o jew o dzie?

—  N ie śm ia łem  —  rzek ł p o d staro ści  

— - an i m i się g o d ziło  m o że, p rzy szed łem  

tu ty lk o .

—  B ó g c i zap łać , d zięk u ję , m ó j stary  

—  rzek ła p o cich u w o jew o d zin a  i siad ła  

zn o w u , n ie m o g ąc się u trzy m ać n a n o ­

g ach .

W łaśn ie w  te j ch w ili za tętn ia ło w  

b ram ie , Jan u sz , b lad y , z b ijącem  sercem  

w jeżd żał w  n ią , a p ach o łek w o jew o d y , 

p o zn aw szy p rzy b y w ający ch , p o b ieg ł d o  

stareg o  z o zn ajm ien iem . Z asta ł g o  w  p o ­

śro d k u izb y sto jąceg o w  m ilczen iu .

Z im n o p rzy ją ł n o w in ę , i ch ło p ca o d ­

p raw iw szy sk in ien iem , p rzech ad zać się  

zaczą ł. W e  d w o rze ca ły m  w id o k  Jartu s'za  

rad o ść w ielk ą i zam ieszan ie w y w o łał.  

P o w y b ieg ali w szy scy , w itając, a le  że się  

o b aw ian o w o jew o d y , n ik t zb y t g ło śn e-  

m i o zn ak am i n ie o b jaw ił w esela. T w a ­

rze się ty lk o u śm iech a ły i ręk am i a  

czap kam i w itan o .

U  b ram y zsiad ł w o jew o d zie z k o n ia , 

i ch o ć so b ie serca d o d aw ał, z n iem ałą o - 

b aw ą sk iero w ał się w p ro st k u m ieszk a ­

n iu o jco w sk iem u . C h o ć d ziecięc iu , n ie  
w o ln o b y ło w n iść , n ie o zn ajm iw szy się  

w p rzó d y . S tan ą ł ted y w o jew o d zie p o d  

o w y m  w izeru n k iem stary m  C h ry stu sa  

w  sa li że lazn e j, a p ach o lik p o szed ł o  

n im o p o w ied z ieć . N ie o k azu jąc n aj­

m n iejszeg o p o ru szen ia, w o jew o d a g ło ­

sem sp o k o jn y m  k aza ł sy n o w i p rzy jść . 

C zek ał n ań w  p o śro d k u k o m n aty  sto ­

jąc . T w arz jeg o p rzy bra ła w y raz n ad  

m iarę su ro w y , p o w ażn y i o stry —  n ie  

o jcem  się staw ił, a le jak b y  sęd z ią .

Jan u sz w szed ł, staną ł u p ro g u , g ło ­

w ę sch y lił k ilk a k ro k ó w  d o n ieru ch o ­

m eg o d o tąd p o d szed ł o jca i p rzy k ląk ł, 

sch y lając się d o  jeg o k o lan .

Z ły m  to b y ło zn akiem , iż  ręk i d o  p o ­

ca ło w an ia m u n ie d ał w o jew o d a , m il­

czał.
—  D laczeg o ś n a p ierw sze zaw o łan ie  

n ie p rzy b y ł? —  rzek ł su ro w o i z im n o .

—  C h cia łem  się d łu że j u czy ć jeszcze  

—  w y jąk ał Janu sz.

—  P o słu szeń stw o n ad n au ik ę lep sze  

—  o d ezw ał się o jc iec .

—  Jeślim  zaw in ił, m im o m ej w o li, 

p ro szę o p rzeb aczen ie —  rzek ł w o jew o ­

d zie. S tary m ilcza ł.

—  W in a jes t w iększa n iż się w am  

zd a je — - p o czą ł w o jew o d a —  w ład za ro ­

d zica jes t z lan a o d B o g a, n iep osłu szeń ­

stw o  o jcu  n iczem , a le o b raza  B o g a  g rze ­

ch em . T ak że  p o czy n asz  w aszm o ść ży cie?

Jan u sz, sp u śc iw szy  o czy , m ilcza ł.

—  R o zm ó w im y się o te rn d łu że j sw o ­

jeg o czasu —  rzek ł w o jew o d a —  m atce  

w asze j p rzy czy n iło b y to zb y t w iele b o ­

leśc i d o n iepo k o ju , jak ieg o d o zn aw ała, 

g d y b y m  su ro w y m  się , jak p o w in ien em , 

o k aza ł. Z o stan ie w ięc sp raw a m ięd zy  

n am i d w o m a, o czem  n ik t w ied zieć n ie  

m a. T eraz id ź w aszm ość p o zd ro w ić m at 

k ę i z n ią razem w raca j tu , ab y śm y  

p rzed o b razem  C h ry stu sa , o p iek u ńczy m  

d o m u n aszeg o , p o d zięk o w ali B o g u za  

p o w ró t sy n a —  acz m arn o traw n eg o i 

n iep o słu szeń stw em  sk ażo n eg o .

T o m ó w iąc co raz b ard z ie j p o ru szo ­

n y m  g ło sem , w o jew o d a n a d rzw i w sk a­

za ł. R ęk a m u się trzęsła i g ło s tak że .

Jan usz sk ło n ił g ło w ę, zw ró cił się , 

w y szed ł. D o p iero  g d y się d rzw i za n im  

zam kn ęły , stary o d etch n ął, jak g d y b y  

w ielk i c iężar m u sp ad ł z p iersi, p o szed ł 

zw o ln a  d o  o k n a , i p o czu w szy z im n y  p o t 

n a sk ron i, o tarł g o  d ło ń m i o b iem a.

O d ch w ili, g d y je j P o d staro śc i o sy ­

n u o zn ajm ił, w o jew o d zin a sied zia ła z  

o czy m a sp u szczo n em i w sw em  k rześle,  

p rzeję ta, p rzestraszo n a, o czek u jąca .  

S zm er n a zam k u o d b ija ł się w  je j ser­

cu , o czy p o d n o siły k u  w n ijśc iu . D łu g a,  

w iek am i trw ająca ch w ila p rzesz ła , n im  

k ro k sy n a p o śp ieszn y p o zn ała w  sa li, i  

za łam ała ręce, u siło w ała się p o w strzy ­

m ać, a le to b y ło  n ad siły je j, i zerw a ­

w szy  się z sied zen ia , w y b ieg ła d o  p ro g u , 

w łaśn ie g d y Jan u sz w ch o d ził. U k ląk ł 

p rzed n ią b ied n y , śc isk a jąc je j k o lana , 

ręce m atk i o b ję ły jeg o szy ję i p o ca łun ­

k am i p o czę ła o k ry w ać g ło w ę d ziec ięcia , 

n ie m o g ąc p rzem ó w ić sło w a. Ł zy p o ły ­

k ała ty lk o . Jan u sz się tez jak d ziec ię  

ro zp łak a ł. P o d łu g im  d o p iero u śc isk u , 

p u śc iła g o , ab y n ań  p o p atrzeć .

(C iąg d alszy n astąp ik
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Żywiołowy protest Obywatelstwa 

wąbrzeskiego przeciw uchwale Rady 

Miejskiej.TSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Z apow iedziany na niedzielę w iec  

obyw atelsk i, w spraw ie uchw ały R ady  
M iejsk iej dotyczącej uniew ażn ien ia w y ­

borów , zgrom adził około  1000 osób oboj­
ga płci. W iec zagaił przew odniczący p . 
dr. P io trow sk i, w yłuszczając cel 
zebrania . N astępn ie pow ołano pp . R uj- 
nera , S zym ańsk iego , N adolnego na ław ­
ników  i p . W ietrzyńsk iego , jako sekre­

tarza .
Z kolei zabrał głos p . D eręgow ­

sk i. M ów ca odczy tał zebranym  urzę  
dow y pro tokó ł kom isji, która ba ­

dała zarzu ty podane w e w niosku o u-  
niew ażnienie w yborów . Jak w ykazał 

urzędow y pro tokó ł, na podstaw ie ze­
znań różnych św iadków , zarzu ty prze­
m aw iające za uniew ażn ien iem okazały  
się  nieisto tn ie tak , że w niosek  o  uniew aż  
nien ie, jako zupełn ie bezpod ­
staw ny , w inien być odrzucony . C o  

w ięcej w nioskodaw ca p . T ranka, m im o  
w ezw ania ze strony M agistra tu , nie  
poparł postaw ionych zarzu tów w ym a ­
ganym  m ater  ją łem dow odow ym . W y ­
w ody p . D eręgow skiego , którym  tow a ­
rzyszył ap lauz zebranych , przem ów iły  
w & zystk im  do przekonan ia .

D laczego R ada M iejska uniew ażn iła  
w ybory , na  to dał odpow iedź następu ją ­
cy m ów ca p . C zarno ta-B ojar-  

sk i. M ów ca w sposób niezb icie prze ­
konyw ujący , w skazał że zachodzą w  da ­

nym  w ypadku in teresy i am bicje nie ­
których „zdetron izow anych radnych 1* , 
którzy z losem  niew ejścia do rady nie  
m ogli się pogodzić . O co chodziło R a ­

dzie M iejsk iej?
R ada M iejska chciała sw ą kadencję  

przedłużyć, aby do S ejm iku P ow iato ­

w ego w ybrać sw oich ludzi.
N a dow ód tego przy toczy ł m ów ca  

propozycję uczyn ioną sw ego czasu na  
pew nem zebran iu radnych grupy naro ­
dow ej, w ybranych w ostatn ich w ybo ­
rach , że o ile radni ci poparliby kan ­
dydatu rę p . A . M akow skiego do  
S ejm iku P ow iatow ego , to p . M . ucżyn i 
w szystko co m ożliw e, ażeby uchw ałę  
uniew ażn iającą w ybory , w  jak iko lw iek  
sposób zn ieść . P ropozycja ta ze zrozu­
m iałych pow odów  nie była brana w o- 
góle pod uw agę, tak że przew odniczący  
zebran ia ośw iadczył: „N iech p . M . czyn i 
co uw aża za stosow ne, a m y pójdziem y  
sw oją drogą. Z aznaczam y lo ja ln ie, że  
propozycja ta nie pad ła w prost od  ‘p . 
M akow skiego , ale pośredn io 1* .

W  dalszym  ciągu w skazał m ów ca na  
fakt, że now a rada jest w yrazem  w oli 
spo łeczeństw a i w oli te j ignorow ać nie  
pozw oli, tem  w ięcej, że w ejście do  R ady  
w ew entualnych przyszłych w yborach  
przedstaw icie li m niejszości narodow ych  
będzie w yłączną zasługą 11 radnych  

starej R ady , którzy głosow ali za unie ­
w ażnien iem  w yborów . F aktem jest, że  
z 11 ow ych radnych 10 do now ej R ady  
w ybranych nie zosta ło , w obec tego sta ­
ra R ada, chcąc się utrzym ać przy rzą­
dach , gotow a jest każdorazow e w ybory , 
z pow odów  podobnie błahych i nieuza ­
sadn ionych jak ostatn ie, uniew ażn iać i i 
tym sposobem na w ieczne czasy urzę ­

dow ać.
P oza  tem  koszty  ponow nych  w yborów  

poch łoną now e sum y z budżetu m iasta, 
co spow oduje dalsze podatkow e obcią­
żen ie obyw ateli. B iorąc pod uw agę po ­
w yższe w zględy , jako też ew entualn ie  

dalsze niepotrzebne rozją trzen ie , któ-  
reby now e w ybory spow odow ały —  
m ów ca proponuje uchw alen ie rezo lucji,  
którą m a zam iar odczy tać . W  tym  
czasie p . M akow ski zb liża się do trybu ­
ny , żądając głosu . Z ebran i jednakow oż

Z uroczystości 11-lecia Powstania 

Wielkopolskiego.
prezesa Przewodnictwa Dziel- 
,Sokoła".
św iatow ej, było S okołów  w  W iełkopo lsce  
na P om orzu i Ś ląsku oraz na w ychódź-  
tw ie w  N iem czech zaledw ie 14 tysięcy . N ie  
w iele to było , lecz były to rzeczyw iście  
kadry , które niebaw em pow ażn ie zaw a ­
żyć m iały na szali dziejow ej.

W  dom u pozostały ty lko kalek i lub  
specjaln ie spry tn i w  „chron ien iu się 11 przed  
w ojskow ością . C i przeto zb ierali m łodzież , 
w ychow ując ją w  duchu soko lim , oraz u  
trzym yw ali sta ły kontak t z druham i w  po

Przemówienie red. Wolskiego, 
nicy Wlkp.

D zień 27 grudn ia —  to „dzień krw i i 
chw ały 11 nie ty lko dla P oznan ia i W ielko ­
polsk i, lecz przez nią dla P olsk i całej, a  
zarazem  dum a i ch luba S okolstw a P ol­
sk iego .

W ybitny udział S okolstw a w  P ow stan iu  
W ielkopo lsk iem  i jego przygo tow aniu w y ­
nikał w natu ralnej konsekw encji z całej 
ideo log ji soko lej, zakreślonej przez je j 
tw órców .

W  roku 1914, w  chw ili w ybuchu  w ojn^  

przy burzliw ych oklaskach żądają od ­

czy tan ia rezo lucji. W obec czego m ów ca  
odczy tu je rezo lucję , którą rów nież przy  
burzliw ych oklaskach i braw ach u-  
chw alono.

Protest i rezolucja.
Z ebran i w  dniu 29 . 12 . obyw atele  

m iasta W ąbrzeźna w ilości około 1000  
osób pro testu ją przeciw ko uniew ażn ie ­
niu w yborów do R ady M iejsk iej, po ­
niew aż:

1 . uniew ażn ien ie niem a fak tyczn ie  

podstaw  praw nych , co stw ierdziła ko ­
m isja w yłon iona specjaln ie w  tym  celu . 

D ow ód pro tokó ł,

2 . uniew ażn ien ie leży ty lko w  in te­
resie kilkunastu radnych ze starej R a ­
dy , którzy do now ej R ady w ybran i nie  
zosta li,

3 . celem  uniew ażn ien ia jest jedyn ie  
w ybór członków  do S ejm iku P ow iato ­
w ego , przez członków starej R ady nie- 
w chodzących do now ej R ady ,

4 . ew entualne now e w ybory dadzą  
na pew no trzy m iejsca m niejszościom  
narodow ym , które szczęśliw ym  
w  now oobranej R adzie nie są  
zen tow ane,

5 . koszta now ych w yborów  

nie obciążą i tak już nad stan obarczo ­
ny budżet naszego m iasta , a tern  
m em spow odują ponow ną zw yżkę  
datków ,

6 . uniew ażn ien ie w yborów  a tem  
m em uniem ożliw ien ie now ej R adzie  

w yboru członków  do S ejm iku P ow iato ­

w ego w edług sw ego uznan ia Z achw ieje  
w iarę w lo ja lność w ładz m iejsk ich , a  
tem  sam em  zn iechęci ludność do udzia ­
łu w  głosow aniu , gdyż i tak już ty lko  
50%  upraw nionych  głosow ało ,

7 . uniew ażn ien ie w yborów jest 
rów noczesnem  w otum  niezaufan ia dla  
członków  kom isji w yborczej, którzy lo ­
ja ln ie sw ój obow iązek spełn ili; tem  sa ­
m em  spow oduje zupełn ie słuszne uchy ­
lan ie się w  przyszłości pow ażnych oby ­
w ateli od  przy jm ow ania podobnych nie ­
w dzięcznych funkcy j.

W obec pow yższego zebran i obyw ate ­
le m iasta  W ąbrzeźna, w noszą prośbę do  
p . W ojew ody o zaw ieszen ie w  urzędo ­
w aniu starej R ady M iejsk iej do czasu  

rozstrzygn ięcia sporu przez W ojew ódzk i 
S ąd A dm in istracy jny  i to już z dniem  

31 . 12 . 1929 r. Z ebran i bow iem  nie m ają  
zaufania do w iększości starej R ady  
M iejsk iej, w idząc w r ich postępow aniu  

tendency jność.

trafem

repre-

ponow -

sa-
po

sa-

P o uchw alen iu rezo lucji przew odni­

czący udzielił głosu p . M akow skiem u,  
który  starał się w  dem agogiczny sposób  
uzasadn ić stanow isko starej R ady (a  
raszej sw oje). O dm aw iał pro tokó łow i 
kom isji w ażności, poniew aż św iadkow ie  
nie przysięgali (czego naw iasem  pow ie­
dziaw szy postępow anie adm in istracy jne  

nie przew idu je).
W yw ody m ów cy nie znajdu ją , uzna ­

nia zebranych , w obec czego m ów ca a- 
taku je osobiście p . D eręgow skiego , ja-  

I koby kry tykow ał gospodarkę m iejską, 
aczko lw iek p . D eręgow ski gospodark i 
m iejsk iej w sw em  przem ów ien iu w o- 
góle nie poruszał. W yw ody m ów cy  
przeryw ane śm iechem zebranych nie  
zrobiły w rażen ia na jak ie liczy ł p . M ., 
tak że po rep lice p . D eręgow skiego p . 
przew odniczący zebran ie so lw ow ał.

W iec ten przyczyn ił się do tego , że  
obyw atelstw o m iejscow e m a nareszcie  

jasny pogląd , gdzie tkw i źródło usta ­
w icznych w ichrzeń w naszem m ieście . 

U chw aloną rezo lucję  postanow iono  w rę­
czyć p . W ojew odzie .

SZANOWJWM CZYTELNIKOM, 

INSERENTOM i ZWOLENNIKOM

GAZETY WĄBRZESKIEJ
SKŁADA NAJSERDECZNIEJSZE 

ŻYCZENIA

DOS1EGO ROKU!
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lu , podtrzym ując w  nich w iarę , że P olska  
będzie , byle w ytrw ać, byle uratow ać ży ­
cie dla niej.

T rudno m i nie w spom nieć tu ta j o S o ­
kołach —  jeńcach którzy przedostaw szy  
się poza lin je okopó w i zapór ogniow ych , 
tw orzy li sam orzu tn ie jakoby doraźne gnia  
zda soko le w e F rancji. C i w rócili do nas  
okryci chw alą zw ycięstw a jako H allerczy ­

cy .
W  połow ie roku 1918 upadek niem iec ­

kiej potęgi w ojskow ej był już przesądzo ­
ny . N ależało być gotow ym .

D nia 18 sierpn ia odbyw a się w ięc w  
U rbanow ie zlo t S okołów okręgu P oznań ­
sk iego. D o ćw iczeń stanęło ogółem 384  
druhów  i druhen , liczba —  jak na czas  
w ojenny — im ponująca, a o nastro jach , 
panu jących w ów czas w śród S okolstw a, 
św iadczy fak t, że w tedy to po raz pierw  
szy publiczn ie , a przy tem  bezkarn ie w  o- 
becności prusk ich „P olizeirą tów “ —  w ście 
kłych i rów nocześn ie przerażonych tą zu ­
chw ałością — zabrzm iał zain tonow any  
przez S okolstw o , a przez publiczność z za  
palem  podchw ycony potężny hym n: „N ie  
rzucim  ziem i, skąd nasz ród “ —  i —  „n ie  
będzie N iem iec plu ł nam  w  tw arz , ni dzie  
ci nam  germ anii** .

W ieść o „R ocie** , 
sk ich polic jan tów ** , 
budząc w  szeregach  
bie i ducha przeciw prusk iego oporu . R e­
organ izacja szeregów soko lich , przynag la  
na przez W ydział Z w iązku , rob i tem  lep ­
sze postępy , a nastró j w ytw arza się w szę  
dzie coraz to w ięcej podniosły i bojow y. 
D nia 20 październ ika W ydział Z w iązku  
na którego czele sta ł dh . B ernard C hrza­
now ski nakazu je: „zan iechać ćw iczeń w ol­
nych i sprzętow ych , a gdzie się da, na  
w et z bron ią w  ręku odbyw ać ćw iczen ia** .

W ydział Z w iązku , do którego koopto ­
w ano jako w iceprezesa dha dr. C elestyna  
R ydlew sk iego , pracow ał w ścisłem poro ­
zum ieniu z ta jnym  kom itetem obyw atel- 

śp iew anej w obec pru  
rozeszła się w szędzie , 
soko lich pew ność sie-

Życzenia noworoczne „Gazety Wąbrzeskiej
staroście —  stab ilizacji;

burm istrzow i —  ty tu łu prezy- 
P anu
P anu  

den ta;
P anu hr. D ąbsk iem u —  kupna kolon ji 

w * B razy lji;
P anu R udnick iem u —  z G zik —  hotelu  

dla zb łąkanych żydków ;
P anu N ałęczow i —  sam odzielności;
P anu M akow skiem u A . —  jeszcze jed ­

nego ..słow a honoru** z T orun ia;
P anu L ontkow skiem u —  głów nej w y ­

granej lo terji „B ractw a S trzeleck iego 1*;

„G łosow i W ąbrzesk iem u**^  jeszcze 50 ty ­
sięcy oczu i okularów czy tających ten  
„organ 1*; a redak to row i lepszego trak tow a ­
nia ze strony kom isji poboro w ej;

D rukarzom „G łosu W ąbrzesk iego** —  
w ypłaty podług tary fy ;

K asie C horych —  obrazu „Z uzanna w  
kąp ieli**;

M iejscow ej „sanacji** —  26 m andatów  
do R ady M iejsk iej w  now ych w yborach ;

P ow . K asie O szczęd . —  pożyczki zagra ­
nicznej na now y redyskon t dla „D nia P o ­
m orsk iego** ;

K inom w ąbrzesk im —  trzeciego kina  
ale dźw iękow ego;

K s. proboszczow i Z akrysiow i —  cm en ­
tarza dla „sanacji** ;

P anu w iceburm istrzow i —  odznaczen ia  
zasłużonego lecz nie nadesłanego ;

P anu inspek to row i szko lnem u —  m niej 
dodatków  do okóln ików ;

P olic ji m iejscow ej —  m niej pracy poza  
obow iązkow ej;

P anu N adolnem u —  
w śród sw ej grom ady;

B ractw u S trzeleck iem u  
chm ur;

E lek trow ni m iejsk iej — w ybudow ania  
rad jostacji nadaw czej;

P anu inż . N ow ackiem u —  w ynalezie ­
nia „perpetuum  m obile** ;

„L utni** —  pierw szego koncertu w ra- 
djo w ąbrzesk iem ;

go.

sk im (na którego czele stał późn iejszy  
pierw szy prezyden t m iasta śp . Jarogn iew  
D rw ęsk i). W  tym  kom itecie w łaśn ie przed  
staw icie l S okoła podniósł pierw szy ko ­
nieczność utw orzen ia „w ydziału w ojskow e  

do którego w eszli m . in . druhow ie:
R ydlew sk i, R zepeck i i P ow idzk i.

W  pro toku larzu Z w iązku z tych dni 
kró tk ie copraw da notatk i św iadczą w szak  
że o w ytężonej pracy , m ającej na celu  
przygo tow anie pow stan ia i to nie ty lko w  
sam ym P oznaniu .

G dy w  dniu 10 listopada w ybuch ła tak ­
że i u nas rew olucja niem iecka, ster w ł»  
dzy ujm ują w  sw e ręce przew ażn ie S okoli.

P olsk i S ejm D zielnicow y w dniu 3-go  
grudn ia odbyw a pod osłoną „S traży O by ­
w atelsk iej** , będącej niejako „rozszerzo ­
nym  S okołem ** — a w dniu 26 grudn ia  
„S traż 1* ta , pod sztandarem S okoła po ­
znańsk iego , przy jm uje zw iastuna naszej 
w olności, P aderew sk iego .

D nia 27 grudn ia na ulicach m iasta P o ­
znan ia pierw sza polała się krew  —  a by ­
ła to krew  soko la ... Z łoży li ją razem  z ży ­
ciem sw em  m iodem  P olsce w  ofierze śp . 
F ranciszek R atajczyk i A nton i A ndrzejew  
sk i, pierw si poleg li bohaterzy rozpoczyna  
jącego się P ow stan ia W ielkopo lsk iego . I 
dużo potem  jeszcze te j ofiarnej krw i soko  
le j popłynęło na w szystk ich odcinkach  
fron tu w ielkopo lsk iego .

C hyba słuszn ie ta ofiarna krew soko la  
jest naszą dum ą i ch lubą. K rew ta przy ­
pieczętow ała półw iekow ą służbę soko lą w  
okresie niew oli dla niepod leg łości, dając  
św iadectw o , że S okolstw o polsk ie dopeł­
niło sw ych na dym iących zg liszczach ro ­
ku 63 złożonych ślubów : dla P olsk i żyć i 
za nią um ierać!

S okolstw o jest sob ie rów nież św iadom e  
tego , że śluby te obow iązu ją nas i dzisia j 
i w  przyszłości. I w ytrw am y. S tałem ich  
przypom nien iem będzie nam prom ienny  
dzień 27 grudn ia i ta ofiarna krew  soko la  

naszych bohaterów . —  W ytrw am y!

„S okołow i** —  w ięcej życzliw ości oby ­
w atelstw a;

P ow st. i W oj. —  K ołysank i;
P odoficerom R ez. —  apo lityczności;
T ow . S am odz. R zem ieśl. —  separacji 

od ciężk iego przem ysłu ;
T ow . św . W incen tego a P aiulo —  siero ­

cińca dla bezdzietnych fam ilij;
T ow . L udow em u — nieśm ierte lności 

członków ;
P ocztow com i K olejow com —  w ypłaty  

dodatku m ieszkan iow ego:
S traży pożarnej —  syreny i sikaw ek  

m otorow ych:
P anu J. K am ińsk  i  em u —  kopaln i gra ­

nitu i płatnej dekoracji z okazji uroczy , 
stości;

P anu dyrek to row i K asy P ow . —  w ielo ­
stronności;

P anu C hw iałkow śkiem u —  tuzin w nu ­
ków ;

P anu B etle jew sk iem u jun  
„śm ietank i11 ;

M agistra tow i —  w ielk iego połow u ryb  
w  jezio rach ;

P alestrze —  dużo „pysków ek* *;
P anu naczeln ikow i sądu — S zczęść  

B oże** ;
P anu dr. O strow sk ieum —  pow od zen ia  

w  polow aniu ;
P anu dr. W iłam ow skiem u —  eksportu  

św iń ;
M onopolow i sp iry tusow em u  

biow sk iej korony ;
K upiectw u —  m niej karteli i syndyka ­

tów ;
R zem iosłu —  m niej obietn ic kredy tu;
R oln ictw u —  zgn icia rządow ych rezerw  

zbożow ych;
P e-P e-G e —  założen ia oddziału w  Z a- 

skoczu ...;
P anu G aszyńsk iem u  
now ych koszar;
B ezrobo tnym  —  piecyków  na ulicach ;
B ezdom nym  —  stad jonu sportow ego;

m orza

posłuszeństw a

drapacza

hra-

w ybudow ania
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P a n u in s tru k to ro w i ro ln e m u —  K re só w  
W sc h o d n ich ;

P a n u in s tru k to ro w i o św ia to w e m u —  a -  
n a lfa b e tó w ;

P a n u k o m en d . P . W . —  o w o c n e j p ra c y  
w  P . W .;

Ż y d o m  —  b e z p ła tn y ch p a sz p o rtó w d o  
P a le s ty n y ;

M ia stu  —  d o m u k u ra c y jn e g o n a d je z io ­
re m ;

U rz ę d n ik o m — z a s ta n o w ie n ia s ię o  
p rz y sz łe j sy tu a c ji p o lity c z n e j.

W sz y s tk im  c z y te ln ik o m „ G a z e ty W ą -  
b rz e sk ie j“ — b ło g o s ła w ie ń s tw a B o ż e g o  
w  N o w y m  R o k u .ONMLKJIHGFEDCBA

KRONIKA.
Wąbrzeźno, 31 grudnia 1929 r.

K A L E N D A R Z

W to re k  3 1 g ru d n ia 1 9 2 9 r .:  
S y lw e stra .

Ś ro d a 1 s ty c zn ia 1 9 3 0 r .:
N o w y R o k

C z w a rte k  2 s ty c z n ia 1 9 3 0 r .:
M a k a re g o .

0  O d R ed a k cji. W szy stk im n a szy m  
C zy teln ik o m  ży czy m y w sze lk ie j p o m y śln o ­
śc i w  N o w y m  R o k u . K a len d a rz ja k o b ez ­
p ła tn y d o d a tek d o n a sze j g a ze ty d o łą czy ­
m y z p o w o d u tru d n o ści tech n iczn y ch d o ­
p iero d o p rzy sz łeg o n u m eru .

P o g o tow ie lek a rsk ie P o w . K a sy C h o ­
ry ch . W  N o w y R o k p o m o c y le k a rsk ie j w  
n a g ły c h w y p a d k a c h  b ę d z ie u d z ie la ł p . d r . 
Ja n isz e w sk i le k a rz k a so w y .

0 Z eb ra n ie g w ia zd k o w e . S to w . C h rz . 
N a r. N a u c z . S z k . P o w . w  P o lsc e „ K o ło  W ą ­
b rz e ź n o 1 1 u rz ą d z iło  u ta r ty m  z w y c z a je m  z e ­
b ra n ie w  m a łe j sa lc e h o te lu „ P o d b ia ły m  
o rłe m 1 4 p o łą c z o n e z tra d y c y jn y m  o p ła t­
k ie m .

U ro c z y s to ść z a g a ił w ic e p r . k o l. Ł u g ie -  
w ic z , a p ro to k ó ł z o s ta tn ieg o  z e b ran ia o d ­
c z y ta ł se k re ta rz k o l. N o ry śk ie w ic z .

S p ra w o z d a n ie z n o w o z a ło ż o n e g o k o ła  
S to w . C h rz . N a ró d . N a u c z , k o ło „ D o b rz y ń -  
G o lu b 1 4 ra c z y ł z ło ż y ć k o l. K a szu b o w sk i,  
p rz y b y ły n a z e b ra n ie ja k o g o ść .

N a s tę p n ie z ło ży ł o b sze rn ą re c e n z ję k o l. 
D e lew sk i L e o n z K w a rta ln ik a P e d a g o g ic z ­
n e g o p o d ty t. „ W sp ó łp ra c a p rz y ro d n ik a  
p rz y w y ra b ian iu c h a ra k te ru 4 4 —  p ro f . B y ­

k o w sk ie g o . N a te m a t te n w y w ią z a ła s ię  
o ż y w io n a d y sk u sja .

D a le j u s ta lo n o te rm in w a ln e g o z e b ra ­
n ia n a d z ie ń 1 7 . I . 1 9 3 0 r . n a  g o d z . 4 p o  
p o ł. w  sz k o le m ę sk ie j.

. N a s tę p n ie o d c z y ta ł k o l. N o ry śk ie w ic z , 
n a d e sz ły l is t o d k s . d z ie k a n a Ł o w ic k ie g o  
z N ie d ź w ie d z ia z ż y c z e n ia m i św ią te c z n e m i 
i o w o c n e j a w y trw a łe j p ra c y n a N o w y  
R o k .

P o n ie w a ż o fic ja ln ą c z ę ść z e b ra n ia w y  
c z e rp a n o , p rz y s tą p io n o d o d z ie le n ia o p ła t­
k a . K s. M ó w iń sk i p rz e m ó w ił w tre ­
śc iw y c h i se rd e c z n y c h s ło w a c h n a te m a t  
te jż e tra d y c y jn e j u ro c zy s to śc i. P o d p ło n ą ­
c ą c h o in k ą b a w io n o s ię w  g ro n ie z e b ra ­
n y c h m ile p rz ez d łu ż szy je sz c z e c z a s .

In sp . sz k o ln y p . T a d e u sz e w sk i z w ró c ił  
z e b ra n y m  u w a g ę n a w y d a w n ic tw a „ In s ty ­
tu tu  B a łty c k ie g o 1 1 , k tó re g o n a k ła d e m  u k a ­
z a ła s ię k s iąż k a p t. „ P o lsk ie P o m o rz e " , w  
k tó re j o p isa n o ró w n ie ż b a rd z o d o k ła d n ie  
h is to r ję m ia s ta  W ą b rz e ź n a . P o w ita n o  p o z a  
te m  p rz y b y ły c h g o śc i i n o w o w s tą p io n y c h  
c z ło n k ó w  d o K o ła W ą b rz e sk ie g o .

0  G w ia zd k a  so k o lic . T ra d y c y jn y m  z w y ­
c z a je m  o d b y ła s ’ę w  u b ie g łą n ie d z ie lę o  
g o d z . 7 -e j w ie c zo re m g w ia z d k a o d d z ia łu  
ż e ń sk ieg o  „ S o k o ła  W ą b rz e sk ie g o 4 4 p rz y  l ic z ­
n y m  u d z ia le  d ru h e n  i c z ło n k ó w  z a rz ąd u . —  
P o o k o łic z n o śc io w e m  p rz e m ó w ie n iu d ru h a  
p re z e sa C z a rn o ty -B o ja rsk ie g o , g o śc ie i d ru  
h n y z a s ie d li p rz y w sp ó ln y m  s to le g w ia z d ­
k o w y m . M ile g o sp o d y n ie c z ę sto w a .y d o b rą  
k a w ą , c ia s tk a m i i z a k ą sk a m i w  m y ś l z a ­
sa d y „ G z e m  c h a ta b o g a ta te m  ra c la 1 1 . N a ­
s tę p n ie lo so w a n o p o d a ru n k i g w ia z d k o w e , 
k tó re  sp ra w iły  d u ż o  n ie sp o d z ia n e k  i m o c  u -  
c ie c h y . H a rm o n ijn y śp ie w  k o lę d a p ó ź n ie j  
w e so łe d ź w ię k i m a n d o lin  o c h o c z o ro z w e se ­
la ły o b e c n y c h d o p ó łn o c y .

0  Z k ro n ik i to w a rzy sk ie j. W  u b ie g ły  
p o n ie d z ia łe k  o d b y ł s ię  w  tu te jsz y m  k o śc ie le  
p a ra f ia ln y m  ś lu b  c ó rk i o g ó ln ie p o w a ż a n e g o  
i c e n io n e g o k u p c a  p . F ilip a  B ia łec k ie g o z  
n a c z e ln ik ie m  tu te jsz e g o  są c lu  g ro d z k ie g o  p . 
Ja n e m  P io tro w ic z e m . Ś lu b u u d z ie lił m ło ­
d e j p a rz e k s . p ró b . W ile m sk i w  a sy śc ie k s . 
p ro b o sz c z a Z a k ry s ia i b ra ta p a n n y  m ło d e j  
k le ry k a  E d m u n d a  B

D o p a ry m ło d e j p rz e m ó w ił w  s ło w a c h  
se rd e c z n y c h  o d o łta rz a k s . p ró b . W ilem sk i. 
p o c ze m  u d z ie lił im  sa k ra m e n tu  św .

C e re m o n ii ś lu b n e j a sy sto w a ła sp e ­
c ja ln a d e le g ac ja k o rp o ra c ji „ M a so v ia 1 1 z  
P o z n a n ia , k tó re j p a n  m ło d y  je s t f ilis tre m .

P o z a ś lu b in a c h  u d a li s ię n o w o ż e ń c y z g o ­
ść m i d o  d o m u  p a n n y  m ło d e j, g d z ie  p a ń s tw o  
B ia łec c y  p rz y jm o w a li w sz y s tk ic h z iś c ie  
s ta ro p o lsk ą g o śc in n o śc ią . —

M y z e sw e j s tro n y  z a sy ła m y  m ło d e j p a ­
rz e ja k  n a jse rd e c z n ie jsz e ż y c z e n ia p o m y śl­
n o śc i i o p ie k i B o sk ie j n a  p rz y sz ło ść . R e d .

Ś W IN IE (T U C Z N IK I):

N r. 1  

Targ na bydło.

P ła c o n o z a 1 0 0 k g ż y w e j w a g i z a :  

(C e n y  lo c o  T a rg o w ic a P o z n a ń  łą c z n ie  
z k o sz ta m i h a n d lo w e m i.)

B Y D Ł O :

W o ły :

P e łn o m ię s is te . w y tu c z o n e n ie o p rz ę -  
g a n e . . 0 0 0 — 0 0 0

M ię sis te tu c z o n e m ło d sz e d o la t 3 1 3 6 — 1 4 2
M ięs is te tu cz o n e s ta rsz e . . .»  0 0 J 0 0 0
M ie rn ie o d ż y w io n e  0 0 0 -0 0 0

B u h a je :

W y tu c z o n e p e łn o m ię sis te . . . . 1 4 6 — 1 5 2
T u c z o n e m ię sis te 1 3 2 — 1 3 8
N ie tu c z o n e , d o b rz e o d ż y w , s ta rsz e 1 1 8 -1 2 6
M ie rn ie o d ż y w io n e . . , # » . 1 0 6 — 1 1 4

K ro w y :

W y tu c zo n e p e łn o m ię s is te . . . 1 4 4 — 1 5 0
T u c z o n e m ię sis te . 1 3 0 — 1 3 6
N ie tu c z o n e , d o b rz e o d ż y w io n e  . . 1 1 0  —  1 2 0
M ie rn ie o d ż y w io n e  0 8 0 -0 9 0

J a ło w ice:

W jr.u c z o n e p e łn o m ię s is te . . * . 1 4 4 — 1 5 2
T u c z o n e m ię sis te 1 3 0 -1 4 0
N ie tu c z o n e d o b rz e o d ż y w io n e . 1 1 6 — 1 2 0
M ie rn ie o d ż y w io n e 1 0 0 1 1 0

M ło d zież :

D o b rz e o d ż y w io n e . . .» ■» «  1 0 6 — 1 1 4
M ie rn ie o d ż y w io n e . . .« « •  0 9 6 — 1 0 0

C ie lę ta :

N a jp rz ed n ie jsz e c ie lę ta w y tu c z . . 2 0 0 — 2 1 0
T u c z o n e c ie lę ta 1 8 0 -1 9 0
D o b rz e o d ż y w io n e . . . .. .  1 6 0 — 1 7 0
M ie rn ie o d ż y w io n e 1 4 0 — 1 5 0

O W C E :

W y tu c zo n e p e łn o m ięs is te ja g n ię ta
i m ło d sz e sk o p y 1 4 0 — 1 5 4

T u c z o n e s ta rsz e sk o p y i m a c io rk i 0 0 0 C 0 0
D o b rz e o d ż y w io n e  0 0 0 -0 0 0

P e łn o m ię s is te o d 1 2 0 d o lo O k g  
ż y w e e j w a g i  2 5 0 — 2 5 8

P e łn o m ię s is te o d 1 0 0 d o 1 2 0 k g
ż y w e ) w a g i  2 4 0 — 2 4 8

P e łn o m ię s is te o d 8 0 d o 1 0 0 k g  
ż y w e ) w a g i 2 3 0 — 2 3 i

M ię s is te św m  e p o n a d  8 0 k g . . .2 1 4 2 2 4
M a c io ry i p ó ź n e k a s tra ty . . . .  2 C 0 — 2 0 6
Ś w in ie b e k o n o w e . . . . .  2 1 4 — 2 2 4

U w a g a : T a rg p rz y p ad a jąc y n a d z ie ń  
6 . 1 . 1 9 3 0 r ., z p o w o d u  św ię ta p rz e k ła d a  s ię  
n a d z ie ń 8 . 1 . 1 9 3 0 r . (ś ro d a ) .

wOTiwwa™. ii i i»w i«

i
S łu żą ca .

—  C z eg o  to M a n ia ta k  b u rc z y ? —  p y ta  
p a n i s łu ż ą c e j.

N ie m a c z ło w ie k s ię z ło śc ić : o d  
d w lc h g o d z in c z y szc z ę m ó j p ła sz cz , w y ­

w a liłam  w sz y s tk ie p la m y i te ra z d o p ie ro  
sp o strz e g ła m , ż e to p a n i p ła sz c z a n ie  

m ó j

„ E n fa n t terr ib le" .
P o e ta : „ O śm ie liłe m  s ię p rz y s ła ć ła ­

sk aw e j p a n i n a g w iaz d k ę to m ik  m y c h  p o -  
e z y j. C z y s ię p o d o b a ły ? 1 4

Ó n a : „ C u d o w n e , z a c h w y c a ją c e ! —  A le , 

g d z ie ja je p o ło ż y ła m ? !
M a ły S ta ś: „ M a m u s iu , p rz e c ie ż m a  

m a k a z a ła m i p o d ło ż y ć tę k s ią ż k ę p o d  
c h o ilk ę , ż e b y s ię d rz ew k o  n ie c h w ia ło ! 1 4 ,

O szczęd n ie .
O trz y m a łe m  n a N o w y R o k n a s tę p u ją c ą  

k a r tę z ż y c z en ia m i:
„ S e rd e c z n e ż y c z e n ia n o w o ro c z n e z a la  

ta 1 9 3 0 — 3 5
z a sy ła ją

N . N .
B ra w o , n ie c h ż y je o sz c z ę d n o ść !

Odpowiedź redakcji.
P a n u P . Z a p o w ie d z ia n e j k o re sp o n d e n c ji  

a u to b u sem  n ie o trz y m ałe m . L . K .

W y d a w c a i re d ak to r o d p o w ie d z ia ln y : 
E d w a rd P isz c z , W ą b rz e źn o , W o ln o śc i 5 5 , 

Z a o g ło sz e n ia R e d a k c ja n ie o d p o w ia d a .
D ru k : D ru k a rn ia T o ru ń sk a S . A .

    

Baczność obywatele powiatu  I

Okrąg wyborczy nr. I. G m in y : Ja ra n to w ic e , B u c z ek , S ic ien e k , Ł a b ę d ź , C y m b a rk , U c ią ż , K ró l. N o w a w ie ś , P łu ż n ic a , P ie ń k h  
O stro w o , C z a p le , T rz c ia n o . O b sz a ry d w o rsk ie ; O rło w o , B u k , S itn o , M g o w o , G z ik i, N ie  lu b , P rz y  
d w ó rz , B a rto sz e w ic e : S o sn ó w k o  i W ro n ie głosują przy wyborach do sejmiku na listę 

nr. 4 k a n d y d a tem Teofilem Kowalskim.
Okrąg wyborczy nr. III. M ie jsc o w o śc i; L ip n ic y , G a j, K u rk o c in , P u łk o w o , L o d o w o , M o k ry la s , R a d o w isk a , K u ja w a , G a lcz e w *  

. k o , L ise w o , N o w a w ie ś , Z a w a d a , O w ie c z k o w o , H a m e r i td . głosują na listę 

nr. 2 k a n d y d a tem p. Franciszkiem Wrzesińskim.
OkrQg wyborczy HF. Se M ie jsc o w o śc i: D ę b o w a łą k a , N ie d ź w ie d ź , Ł o p a tk i, K sią ż k i, P iw n ice , C z y s to c h leb , M y śliw iec F ry d ry ,  

c h o w o , O sie c z e k , Ja w o rz e , B ru d z a w k i, Z a sk o c z i W a ły c z oddadzą głosy tylko na listę 

nr. 4 k a n d y d a tem ks. dziekanem Łowickim.

 8ŁTr"l—  

Chcesz ugasić pragnienie lub inną zachciankę, pij tylko  

POMORSKIEGO BROWARU „ŚMIETANKĘ” 
„Śmietanka Pomorska" 
i „Karamel Pomorski" 
To najlepsze piwa z pośród wszystkich piw reklamowanych 

Tak twierdza znawcy! Tak twierdza lekarze!
Lecz co najważniejsze —  jest to piwo prawdziwie polskie 
bo Browar Pomorski w czysto polskich rekach jest.

„BROWAR POMORSKI"
właśc. Józef Chronowski.Toruń-Podgórz.

JEDYNY ZASTĘPCA NA WĄBRZEŹNO I OKOLICE 
M. Betlejewski jun„ Wąbrzeźno, ul. Mickiewicza 28 

Telefon 47 .*. .*. Telefon 47

Szczęśliwego

NOWEGO ROKU 1

W  1 4 4

życzy swojej Klienteli

N A S T  A N D R Z E J
sk ła d k o lo n ia ln y .

<9

POPIERAJCIE 
PRZEMYSŁ KRAJOWY!

W ill W  „Dzień Styczniowy"
w  sa la ch  

H o te lu  P o d  B ia ły m  O rłem  

u rz ą d za s ię w ie lk i

Wszystkim Szan. Odbiorcom, 
Życzliwym, Znajomym życzę

z

Dosiego Roku !

W  1 4 2
S te fa n  K lim e k ,

Wszystkim Szan. Odbiorcom 
Życzliwym, Znajomym życzę

| D o s ie g o R o k u  I
B E N E F IS

o s ta tn i w y s tęp  u lu b io n e j o rk ie s tryo s ta tn i w y s tęp  u lu b io n e j o rk ie s try  
u k ra iń sk ie j p o łą c z o n y z o g ó ln y m  

D A N C IN G IE M

W . M a rk u sz esk i.
W , 1 4 3

W -1 3 3

n a  c o n a ju p rz e m ie j z a p ra sz a

g o sp o d a rz .

n a d o la ró w  1OOO.—  
z a c o p łac isz ro c zn ie  
dolarńw 1.25

Za dolarów
d 3 5 2 3 ) o trzy m asz

1OOO

dolarów
jeteli Dlezniazyn si? od 

nieszczęśliwych 
wypadków

w  W ło sk iem  T o w . U b ez p .

ica

B liż sz y c h  in fo rm , u d z ie la

B iu ro T o w a rzy s tw a  

w Toruniu
Chełmińska 9. Telef. dzt 
N a  ż y cz . w y s . o f . i a g e n t. 

Agenci poszukiw.

Dedektyw
T ra w ic k i. b k o m isa rz  
P . P . —  B y d g o sz cz . P o ­
m o rsk a 6 7 , d o s ta rc z a  
m a te r ja lu p ro c e so w e g o , 
p rz e p ro w a d z a w sz e lk ie  
w y w ia d y i o b se rw a c je . 
W  k a ż d ą so b o tę ' o d g . 
9 d o 2 0 p rz y jm u je z le ­
c e n ia w G ru d z ią d z u , 
K o sz a ro w a 1 7 , p . I . te l. 
1 0 . (k 1 8 8 5


